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U n a s  i na ś w ie c ie .
Sej’m krajowy rozpoczął obradować.
Jeżeli wszystkie sprawy poruszone 

w mowie dzisiejszej marszałka krajowego 
mają się dostać pod obrady pełnej Izby, 
a spodziewać się tego należy, skoro hr. 
Badeni tak szeroko i głęboKo o nie zacze­
pił, to ci, którzy obawiali się, że sesya 
sejmowa będzie krótką i bezpłodną, mogą 
się pocieszyć.

Ażeby znaleźć dość czasu na uchwa­
lenie nowej

ustawy drogowej
opierającej się na zupełnem zniesieniu pre- 
stacyi w naturze, a pokrywaniu potrzeb 
w drodze dochodów do podatków i sub- 
Wencyj krajowych, ażeby módz przetru- 
tynować projekt

nowej ustawy tuwieauej
oparty na zasadzie gospodarczej wartości 
zwierzyny łownej i prawie domagania się 
i otrzymania odszkodowania za szkody 
przez zwierzynę w yrządzone; — dalej
ażeby uchwalić

regulamin dla sług
oparty na równomiernem traktowaniu praw 
i obowiązków służbodawcy i sługi — a nad­
to, ażeby wprowadzić w życie
projekt podwyższenia płac nauczycielskich,
a dalej ustawę o 10-milionowej pożyczce 
na budynki szkolne, musi sesya sejmowa 
przynajmniej cały wielki post — t. j. do 
Wielkanocy potrwać.

A ileżto nadto innych ważniejszych 
spraw czeka załatwienia, o których nie 
wspomniał pan marszałek, albo o których 
dyskretnie napomknął dopiero na końcu 
swego przemówienia, jak n. p. o

reformie ordynacyi wyborczej sejmowej?
s Będzie więc gorąco w naszym Sejmie 

i — nie mylimy się z pewnością, twier­
dząc — że sesya obecna będzie jedną z naj­
płodniejszych i — że ustawy bardzo do­
niosłego znaczenia dla przyszłych stosun­
ków krajowych będą na niej załatwione.

Oby tylko ustawy mające obowiązy­
wać — znalazły w przyszłości takich wy­
konawców, by nie były one martwą literą 
na papierze — jakto się dzisiaj dzieje 
z wieloma nawet najlepszemi ustawami 
i rozporządzeniami. .

Nie dawno przecie bo zaledwie trzy, 
albo cztery lata wstecz wydała Rada szkolna 
krajowa

regulamin ogniowy 
dla szkół, przynaglona do tego strasznemi 
doświadczeniami — zebranemi z wypadków,

a szczególnie z katastrofy ogniowej w cyrku 
w Chicago podczas przedstawienia danego 
dla dzieci.

Cóż z tego, jest śliczny regulamin, 
składający się coś z 150 paragrafów, a tym­
czasem podczas ostatniego pożaru w Kra­
kowie kamienicy Drobnerów, gdzie mieści 
się żeńskie prywatne seminaryum, uczenice 
tego seminaryum w największem po­
płochu

bez płaszczy i kapeluszy panicznym strachem 
przejąte ,

ratowały się ucieczką. Naturalnie nie obeszło 
się bez sińców i stłuczeń, bez przeziębień, 
bo niewykonano postanowień regulaminu 
ogniowego, którego jednak pierwszym 
punktem , nieobjętym wszakże paragrafami 
jest z i m n a  k r e w  i r o z s ą d e k  w obliczu 
niebezpieczeństwa.

Pod tym względem mogą być nam 
Anglicy wzorem.

Oto jak nam donoszą z Londynu, 
w październiku tego roku wyruszy ponowna 
wyprawa

angielska do bieguna południowego,
pod przewodnictwem S h a k e f t o n s a ,  który 
brał już raz udział w podobnej wyprawie.

Ekspedycya wyruszy naprzód do No­
wej Zelandyi na leże zimowe. Uczestnicy 
jej biorą ze sobą psy, małe konie syberyj­
skie i specyalny automobil, a celem jej jest 
dokończenie badań naukowych, poczynio­
nych i rozpoczętych przez pierwszą wy­
prawę.

Jakiej odwagi i zimnej krwi potrzeba 
dla takiego przedsięwzięcia, w którym sto 
razy dziennie śmierci w oczy się zagląda,
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o tem mają tylko ci w przybliżeniu poję­
cie, którzy znają lody syberyjskie.

W mieszkaniu hr. Wittego znaleziono 
drugą maszynę piekielną, a to dzięki temu, 
że po znalezieniu pierwszej, przeszukano 
gruntownie wszystkie piece i kominy.

Bomba jednak,
wedle zdania korespondenta Voss. Zeitg., 
była napełniona bardzo słabą materyą wy­
buchową, a więc nie groziła zbyt wielkiem 
niebezpieczeństwem.

Gorszem niebezpieczeństwem zdaje się 
grożą wybory do Dumy.

Wszystko przemawia za tem, że jeżeli 
Duma zażąda dymisyi Stołypina — to car 
będzie musiał jej udzielić premierowi swe­
mu — bo rozwiązanie tej drugiej Dumy, 
mogłoby nastąpić chyba z daleko ważniej- 
niejszych powodów.

Że zaś stronnictwo kadetów pow ie : 
p r e c z  z e  S t o ł y p i n e m n i e  ulega naj­
mniejszej wątpliwości — bo że ono decy­
dującą rolę w przyszłej Dumie odegra — 
nie jest to już dzisiaj dla nikogo tajemnicą.

ST. BRANDOWSKI.

Pan Damazy u ministra.
,Szkic obyczajowy.

(Ciąg dalszy).

Od niepamiętnych czasów na dworcu 
kolei północnej we Wiedniu czekają na 
przybycie każdego galicyjskiego pociągu 
rozliczne indywidua podejrzanej wartości, 
by nowo przybywającym do tak wielkiego 
miasta, usługi swoje ofiarowywać. Ludzie 
ci znają, po największej części, jako tako 
język polski, bo to należy do „fachu", 
z bezczelną natrętnością narzucają się oni
„gilom" Ze SWOjemi USłUgami, s t a r a ją c  s ię  
potem ofiarę swoją wyzyskać, jeżeli nie 
okraść i oszukać. Kroniki policyjne nazy-
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HANDLARZE SUSZ
Galicyjska powieść kryminalna.

i.

o  k z r e w .

Prawdopodobnem więc było, że tym 
pociągiem odjechali. Pytałem o nich na 
dworcu, gdzie przecież niema wielkiego 
ruchu, i tam rzeczywiście przypomniano 
ich sobie, a mianowicie, że jeden posłu­
gacz miał wrzucić korespondentkę do 
skrzynki, otrzymaną od tej młodej pani. 
Tymczasem posługacz ów opowiedział mi, 
że otrzymał, od niej korespondentkę z po­
leceniem, aby kupił markę i wrzucił ją do 
skrzynki, ale już przedtem ów pan zapła­
cił mu za to, aby korespondentkę przyjął, 
ale na pocztę jej nie nadawał. Prawdziwe 
szczęście, że ów posługacz miał ją jeszcze 
w kieszeni. Teraz wiemy, którędy poje­
chali. Ta chęć wstrzymania koresponden­
tki przez Czarnego, jest dowodem, że pra­
gnie zatrzeć za sobą prawdziwy ślad.

Gdy Cezary skończył, Kostek zoba­
czył łzy w  oczach Basztonia.

— Cóż to wam ? — zapytał ze współ­
czuciem.

— E, nic... tylko gdybym tak mógł...
I tu spojrzał błagalnie na Cezarego.
— Mówcie śmiało !
— Gdybym tak mógł moją żonę zo­

baczyć.
Cezary zrobił stanowczy ruch ręką.
— Mój przyjacielu, to wybijcie sobie 

z głowy. Na takie niebezpieczeństwo nie- 
moźemy ani was, ani siebie narażać. Wa­
szą żonę pilnują jak oka w głowie i po- 
ęÓż mamy wszyscy razem zdrową głowę

wają tych ulicznych przedsiębiorców Kosa- 
ken lub też Bauernfanger. To ostatnie je­
dnakże więcej się odnosi do galicyjskiego 
mieszczaństwa, niż do rzadko pokazującego 
się we Wiedniu chłopstwa.

To też zaledwie pan Damazy wyszedł 
na dziedziniec, a natychmiast otoczyła go 
gromada ulicznych przemysłowców. P o ­
znali oni na pierwszy rzut oka, że pan 
Damazy, to „dobry numer".

— Panie hrabio, kuferek zaniesę! — 
wołał jakiś brodacz, robiąc przed panem 
Damazym głęboki ukłon.

— Pan baron do jakiego hotelu zaje- 
dzie? — pytał rudy ekspres w okularach, 
okręconych szmatami na nosie.

— Na bok! na bok! pan hrabia za­
wsze w Grand hotelu staje. Panie kamer­
dyner, daj pan rzeczy, co poniesę — rezo- 
nował obdarty, kudłaty drab, rozpychając 
cisnących się do pana Damazego konku­
rentów.

Jakiś mały żydek wsunął się teraz pod 
nogi pana Damazego i rzekł, mrugając zy- 
zowatem okiem : #

— Pan hrabia jest z Krakowa, to 
mnie pan hrabia musi znać, bo ja tam buł, 
to ja i do hotelu pana hrabiego zaprowa­
dzę, do bardzo fajnego hotelu!

Bawiły pana Damazego ten gwar i to 
napieranie się, a i tytuł hrabiego bardzo 
mu podchlebiał.

— Widzisz ty, Maciek, ta tu prawie 
tak, jakby w polskiem mieście; wszyscy 
po polsku mówią.

— To tylko ja po polski mówim — 
odezwał się znowu rudy żydek — jak pan 
hrabia krok na ulica zrobi, to już po pol­
sku nikt nie umi. No, ale ja z panem hra­
bim pójdę i pokażę taki fajn hotel, co tam 
tylko sami hrabiowi spać chodzą.

Ale pan Damazy nie dał się tak łatwo 
w pole wywieść i obcym osobom niewiele 
na słowo wierzył, zawsze się naocznie 
prawdy dokonywując. Postanowił zatem 
sam sobie we Wiedniu dać radę i chciał 
wyjść na ulicę, lecz nie mógł i krokiem
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Kłaść pod cw.' „elię. Pomyślmy raczej
0 szczęśliwym wyjeidzie z Krakowa. A mu­
simy dziś w nocy koniecznie wyjechać, 
jeśli mamy Czarnego dogonić.

Wyjazd i pogoń za Czarnym skierowały 
myśli olbrzyma w inną stronę.

Wieczorem krawiec przyniósł mu ubra­
nie, a gdy się ściemniło, nasi trzej towa­
rzysze byli gotowi do drogi. Cezary obja­
śnił ich, że pojadą do Budapesztu przez 
Wiedeń.

— Na czasie niestracimy i będziemy 
w Budapeszcie tak samo jutro w południe, 
ja gdybyśmy jechali na Zwardoń.

Około ósmej Kostek zawołał fiakra, 
którym wszyscy trzej pojechali do Krze­
szowic. Cezary obawiał się wsiadać z Ba- 
sztoniem do pociągu w samym Krakowie,
1 dlatego wolał się udać wozem do naj­
bliższej stacyi, na której zatrzymują się po­
ciągi pospieszne.

Przybyli tam około pół do dziesiątej 
i niebawem bez żadnej przeszkody znaleźli 
się wszyscy w trzeciej klasie pociągu po­
spiesznego, jadącego do Wiednia.

Mówili ze sobą bardzo mało. Olbrzym 
w wagonie stał się zaraz bardzo senny 
i począł zasypiać. Wkońcu usnął tak, żc 
musiano go obudzić nad ranem, gdy po­
ciąg do Wiednia już dojeżdżał.

W Wiedniu mieli zaledwie tyle czasu, 
aby z dworca północnego przejechać na 
dworzec kolei państwowej i wsiąść do bu­
dapeszteńskiego pociągu. Około południa 
przybyli bez przeszkody do Budapesztu. 
Podróż była im już lżejszą, bo wszystkie 
środki ostrożności, jakie dotąd stosowano 
wobec Basztonia, mogły zostać zaniechane. 
Basztoń nie był żadnym ciężkim zbrodnia­
rzem i kara jego była względnie krótką, 
więc należało przypuszczać, że policya nie 
rozpisała za nim listów gończych, zaczem,

się ruszyć, bo dziesiątki rąk jego surduta 
i spodni się uczepiły, a każda ręka w inną 
stronę go ciągła.

— Maciek, ogarnij mnie ino trochę od 
tych pluskiew 1 — zwrócił się pan Damazy 
do Maćka.

Maciek, dźwigając na lewem ramieniu, 
walizkę, trzymał jeszcze w prawej ręce do­
syć duży i ciężki kuferek, który — podsu­
nąwszy się ku swemu chlebodawcy — na­
tychmiast wprawił w wahadłowy ruch. Je­
den i drugi obdartus, skarambolowawszy 
się z tym żywym i naturalnym perpendy- 
kułem, poruszanym niewidomą wolą pana 
Damazego, dał za wygraną i usunął się 
na bok.

Teraz dopiero mógł pan Damazy wyjść 
na ulicę, ale wyszedłszy, nie wiedział, gdzie 
się obrócić. Maciek stanął za nim ze skrzy­
wioną miną, bo mu już od walizki i innych 
tobołów ręce zupełnie ścierpły.

— A cóz bedzie ze sksynką? — spytał 
się kwaśnym głosem.

— Ha, trzebaby, panie, iść.
— No, to podźma!
Ale pan Damazy nie wiedział, gdzie 

i w którą stronę.
— A gdyby tak do Szwajnogi się ko­

pnąć? — pomyślał sobie w duchu.
W tej chwili mały żydek zjawił się 

znowu przy panu Damazym.
— Ja z panem hrabim pójdę, ja za­

prowadzę — narzucał się, mrugając zyzo- 
watem okiem,

— A wiesz kędy do Szwajnogi ? — 
spytał go pan Damazy niby opryskliwie, 
w duchu jednak rad, że choćby takiego 
przewodnika ma pod ręką.

— Jak mi pan hrabia powi gdzie, to 
ja zaprowadzę, ja trafię.

Pan Damazy sięgnął do kieszeni po 
notes, i wydobywszy z niego zasmoloną 
kartkę, podał ją żydowi.

— Czytaj po hebrejsku, bo ja mam 
okulary we walizce.

Żyd patrzał się na kartkę, mrucząc coś 
pod nosem.

mianowicie w granicach Węgier — ustały 
wszelkie obawy przed pościgiem.

Z kolei udali się na obiad do restau- 
racyi pod „Gezą". Ale Cezary podczas 
obiadu był jakiś nieswój i nerwowy 
bardzo.

— Co panu jest?  — nalegał na niego 
Kostek.

— Mój chłopcze, dojechaliśmy do Bu­
dapesztu i jestem przekonany, że Czarny 
z Antosią też tu wczoraj byli, i albo jeszcze 
wieczorem, albo dziś rano pojechali dalej. 
Ale teraz pytanie, dokąd? Do Tryestu, czy 
na Belgrad do Konstantynopola? Bo jeden 
i drugi kierunek jest możliwy. A także mogli 
Genuę obrać sobie za cel podróży, aby 
stamtąd przeprawić się do Ameryki po­
łudniowej. Czas na ściganie go mamy. Czar­
nemu nie opłaci się tak daleka podróż z je­
dną tylko ofiarą. Będzie się starał zabrać 
ich po drodze więcej, albo przyłączy się 
do niego gotowy już do drogi transport; 
innych dziewcząt. Handlarze ci stanowią 
silną zresztą organizacyę i Czarnemu dość: 
było zatelegrafować, że udaje się do Br$^ 
zylii lub do Argentyny, aby jego zawodowi 
koledzy kilka innych ofiar ną drogę tflff 
dodali.

— Cóż zrobimy zatem? — spytał 
z przestrachem Kostek, bo myśl, że Czarny 
może się im wymknąć, rozum mu mie­
szała.

— Jeżeli pojechał do Tryestu, to jutro 
mógłby być w naszych rękach, bo jadąc 
tam za nim, złapiemy go jeszcze w Trye- 
ście czekającego na okręt. Gorzej, jeżeli 
droga jego skierowaną była na Konstanty­
nopol. Tam może się łatwo ukryć w jed­
nym z domów tych łotrów, tam ma 
opiekę i schronienie, bo Konstantynopol jest 
azylem i ześrodowiskiem tych niecnych hand­
larzy. (C. d. n.)
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W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej 
po południu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy" 
tragedya w 5-ciu aktach Fryd. Schillera.

W sobotę o godzinie 7'30 wieczorem 
po raz 1-szy w bieżącym sezonie „Traviata“ , 
opera w 4-rech aktach Józ. Verdi’ego, gościn­
ny występ Ireny Bohuss i Augusta Dianni.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
po południu po raz 9-ty „Królowa ła tr " ,  
fantastyczne widowisko w 5-ciu aktach ze 
śpiewami i tańcami przez A. Walewskiego.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem „Carmen", opera w 4-ch aktach 
J. Bizeta, z panią Oleską w partyi tytułowej, 
gościnny występ Augusta Dianni w partyi 
Jose’go.

W poniedziałek po raz 4-ty „Car Fiodor 
Iwanowicz", tragedya w 5-ciu aktach przez 
hr. A. K. Tołstoja. — Nowa wystawa.

We wtorek po raz 9-ty „Eugeniusz One­
gin", opera w 4-rech aktach P. Czajkowskiego. 
Gościnny występ Ireny Bohuss i Augusta 
Dianni.

We środę po raz 1-szy „Starościc uka­
rany" (Kajetan Węgierski) tragi-komedya 
z czasów Stanisława Augusta, w czerech 
aktach, napisał Adolf Nowaczyński.
Z  te a t r u .

.W sobotę po południu powtórzoną 
zostanie dla młodzieży szkolnej tragedya
Schillera „Zbójcy", a wieczorem „Traviata" 
z gościnnym udziałem Ireny Bohuss i Augu­
sta Dianni. — W niedzielę popołudniu „Kró­
lowa Tatr", wieczorem „Carmen" z panią
Oleską i z gościnnym udziałem Augusta
Dianni w partyi Jose’go.

Następną premierą będzie oryginalny
utwór Adolfa Nowaczyńskiego „Starościc 
ukarany", który grany był w Krakowie i War­
szawie z wielkiem powodzeniem.
C oloseum  H e rm a n A w i

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) o 
godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie 
(serya od 1. do 15. b. m.)
N ow a s z tu k a .

Pod tym tytułem donosi jedno z pism:
P. Stanisław Kozłowski, autor licznych 

dzieł dramatycznych, napisał nową sztukę pod 
tytułem „Pochodnia". Będzie ona niebawem 
wystawiona w Warszawie. Akcya sztuki roz­
grywa się w blizkiej przyszłości, a za tło jej 
służy starcie nadmiernego indywidualizmu 
z nakazem etycznym. W głównych figurach 
dramatu autor uosobił prądy, nurtujące 
w społeczeństwach zachodnich, jak nietz- 
scheizm, epikureizm, anarchizm, kapitalizm, 
oraz miłość wyzwoloną. Sztuka poprzedzona 
jest ideowym prologiem.

Panu Kozłowskiemu nie udał się dotych­
czas ani jeden utwór dramatyczny. Wszystko, 
co napisał, przepadło na scenie z kretesem. 
To też ta pretensyonalna reklama z nietz- 
scheizmem, epikureizmem, anarchizmem i ka­
pitalizmem, zdaje się być tylko mdłą przy­
grywką tej pretensyonalności, jaką nam autor 
na scenie pokaże.
Z  p o lic y i.

Bernard Bilbel doróżkarz, jadąc wczoraj 
wieczorem ul. Hetmańską uderzył batogiem

przechodzącego tamtędy muzykanta wojsko­
wego Andrzeja Berskiego tak silnie, że tenże 
wypuścił z rąk trąbę. Berski puścił się w po­
goń za doróżkarzem i dopędził go na ulicy 
Kaźmierzowskiej. Sprowadzony doróżkarz na 
inspekcyę, tłumaczył się, że uderzył Berskiego 
przypadkowo, stracił bowiem władzę w ręku 
z powodu silnego mrozu. Sprawa na razie 
została nie roztrzygniętą, doróżkarza polieya 
na razie uwolniła.

Janowi Pokrowskiemu, właścicielowi cyr­
ku skradziono dwie kule mosiężne i rurę. 
Przedmioty potrzebne były mu do gimnastyki. 
Widocznie pan Pokrowski ma konkurenta 
w osobie jakiegoś złodzieja, który pragnie 
zniszczyć jego przedsiębiorstwo.

Doróżkarz parokonny Nr. 30 najechał 
na ulicy Jagiellońskiej Maryę Zeglin tak gwał­
townie, że pchnięta dyszlem, upadła na cho­
dnik i odniosła liczne obrażenia.

Niejaki Aron Schleifer przyszedł wczoraj 
wieczorem do domu nierządu przy ul. Lwa, 
i zażądał pieniędzy od właścicielki tego do­
mu. Gdy ta odmówiła, Schleifer zbił lustro 
ścienne, połamał sofkę i na jedną z mieszka­
nek rzucił piecyk żelazny. Zanim zjawił się 
ajent policyjny, Schleifer zgiegł.

K a ra w a n  a u to m o b ilo w y .
funguje obecnie w Paryżu w odstawianiu 

zwłok na cmentarz „Pćre Lachaise", do któ­
rego — jak wiadomo — prowadzi droga 
w  górę i dosyć stroma. Automobil-karawan 
ma siłę 24 koni i w danym razie „robi" 
30 kilometrów na godzinę.

Sprawdzają się słowa wielkiego poety: 
„Umarli jadą prędko!,.."
P o w ie s ze n ie  d w u n a s tu  r e d a k to ró w .

Znany angielski dziennikarz p. Stead był 
tymi dniami z wizytą u księcia Biilowa, kan­
clerza Niemiec, i rozmawiał z nim o bieżą­
cych sprawach politycznych. Owóż w rozmo­
wie poruszono kwestyę wojny europejskiej. 
Książe Biilow oświadczył, że cesarz, on i mi­
nister wojny są stanowczymi zwolennikami 
pokoju. Natomiast prasa ciągle pragnie woj­
ny. Po chwili mówiono o czemś innem i zno­
wu okazało się, że prasa jest czemuś tam 
winna. W końcu zakonkludował książę Bu­
lów: Zaręczam panu, że gdybym tak mógł 
ze dwunastu redaktorów powiesić, toby wszy­
stko poszło jak najlepiej i spokój zapano­
wałby na świecie!

Kanclerze Rzeszy niemieckiej wogóle 
tradycyjnie nie lubią dziennikarzy. Nawet Bi- 
smark, choć się tak chętnie nimi otaczał, 
w przystępie złego humoru nazywał ich gło­
domorami (Hungerleider). Ale o wieszaniu ich 
en masse nie myślał. To jest już kapitalnym 
pomysłem ks. Balowa. Ale, dalibóg, biedny 
to kraj, w którym głowa rządu o dziennikar­
skich szubienicach marzy.
Z w ie rz y n a  m a rz n ie .

O podobnym wypadku wymarznięcia 
zwierzyny, jak to wspominaliśmy przed trze­
ma dniami o zwierzynie w lasach lisowie- 
ckich, donoszą nam z wielu jeszcze powia­
tów. Powiat przemyski najbardziej ucierpiał 
pod tym względem, bo pomarzły w lasach 
tego okręgu nie tylko sarny i rogacze, ale 
zające, kuny i rzadkie w naszych lasach żbi­

ki i rysie. Prócz tego i ptactwo leśne, nawet 
wrony i kruki, leżą tuzinami zmarzłe po dro­
gach i lasach.
Syn g e n e ra ła  Z a k o m e ls k ie g o  p rz e d  s ą ­
d e m .

W  tych dniach przed sądem wojennym 
w  Moskwie stawał baron Meller-Zakomel- 
ski, syn znanego generała kawaleryi. Za- 
komelski posądzony o cały szereg skandali, 
jakich dopuścić się może, tylko szeroka 
natura „rosyjskiego człowieka", zasądzony 
został na wydalenie z wojska, na 4 lata 
więzienia w  aresztanckich rotach z pozba­
wieniem godności szlacheckiej.

Ruś opisuje jeden z takich skandali, 
jaki miał miejsce na zebraniu u jednego 
z przyjaciół barona. Zakomelski nazwał ze­
branych oficerów chamami, durniami, ło ­
trzykami pierwszej sorty. Po wyzwiskach 
zaczęły w powietrzu latać butelki, szklanki, 
widelce, noże, dobyto szabel, i o mało nie 
przyszło do krwawej rozprawy, gdyby 
w  czas nie rozbrojono walecznych synów 
Marsa.
B ł. p . d r .  A rn o ld  de P a ra d a  R a p o p o rt

poseł do Rady państwa i na Sejm kra­
jowy, zmarł wczoraj we Wiedniu w  66 
roku życia. Należał on do najpracowitszych 
posłów Koła Polskiego. B y ł niegdyś adwo­
katem w  Krakowie, skąd Dunajewski za­
brał go do Wiednia i zrobił doradcą pra­
wnym Landerbanku, poznawszy się na jego 
niezwykłych zdolnościach, Zmarły zostawił 
4 zamężne córki i syna dra Alfreda Rapo- 
porta. Nieboszczyk cieszył się wielkiem po­
ważaniem nietylko wśród członków Koła 
Polskiego, ale i między wszystkimi stron­
nictwami, których spory i waśnie nieraz 
zręcznie łagodził i do wzajemnego poro­
zumienia doprowadzał.
S a m o b ó js tw o .

Wczoraj rano w parku Kilińskiego, na 
ławeczce obok sadzawki, zastrzelił się Ma­
ryan Hołyński, urzędnik Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego. Powód samobójstwa jest 
nieznany. Przy zwłokach znaleziono znacz­
niejszą gotówkę i złoty zegarek. Śp. Ho­
łyński był starszym urzędnikiem w Towarzy­
stwie kredytowem i wczoraj właśnie miał roz­
począć 4 tygodniowy urlop. Jest przypu­
szczenie, że denat dokonał rozpaczliwego 
czynu pod wpływem rozstroju nerwowego, 
cierpiał bowiem od dłuższego czasu na nerki 
i z tego powodu był silnie rozstrojony. Zmarły 
liczył Jat 41, posiadał znaczny majątek pry­
watny. Zwłoki odstawiono do Zakładu me­
dycyny sądowej.
D o b ra n e  to w a rz y s tw o .

Przed kiikoma dniami odbyła się w War­
szawie w salach gmachu teatrów rządowych 
wielka maskarada na dochód ochronki przy 
stowarzyszeniu „Czerwonego Krzyża". Zapro­
szeni goście wyłącznie składali się z rosyan, 
a większą połowę zaproszonych stanowiła 
polieya, żandarmerya i agenci. Było na tej 
maskaradzie i dużo oficerów i dam — z nie­
całego świata, znanych warszawskiej policyi, 
inaczej nie wpuszczonoby nieznajomych na 
salę z obawy zamachów na różnych dostoj­
ników, jakimi świeciła sala redutowa.

Słoik miodu lipowego
4 0  c t.

Jedyny środek przeciw kaszlowi.

p o le c a  od 135 la t  is tn ie ją c y  n a jiv is k s x y  s k ta il h e rb a ty  i k a w y

FRYDERYK SCHUBUTH i
L w ó w , R yn ek  I. 4 5 .:

Kawa potaniała!
60 cł. pół kg. doskonałej kawy.

I m. ja k u b o w s k i iagazyn  wyrobów platerowanych z chińskiego oraz prawdziwego
L w ó w ,  Hotel George'a, róg ulicy Akademickiej. Specyalność! Srebra.
K r a k ó w ,  Sukiennice 26—27. ]3 Wyprawy ślubne — Urządzenia kawiarń i restauracyj. I

S

MULEWSCS na św ieżych  O w ocacli,
M alinow a, Pom arańczow a, Km inkowa. L i t r ® ©  e t . 0 poleca handel Win i Wódek “ T I T T "  T n - p - j  j H L

_ 14 Lwdw.ul. Kochanowskiej I.la “  “ i .

Skład Gramophonów
za gotówkę i na raty od 45— 200 koron.

10.000 płyt do wyboru. Cenniki 
gratis. Płyty stare przyjmuje się 

do wymiany. 78
T a d e u s z  Górski

JLWOW.
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W yścigi p ły w ack ie  w zim ie.
Włosi, których uważamy za zniewieścia-; 

łych, są przeciwnie bardzo wytrzymali nawet 
i na zimno. Niedawno na rzece Po w gór­
nych Włoszech odbyły się wyścigi pływackie 
amatorów tego sportu przy temperaturze po­

każe się na podw órzow ej galeryi, ukłony 
wdzięcznym połączone uśmiechem. — 

Tak więc, jeśli dawniej miłosierdzie pu ­
bliczne żywiło tylko jednego kataryniarza, 
Zwykle starego, lub istotnie potrzebującego 
pom ocy kalekę, dziś wyzyskuje je nietylko

wietrzą minus 2 stopnie, a wody zaiedwo 
plus 1 stopień. Trzeba posiadać niebylejaką 
konstytucyę, aby w takich warunkach módz 
we wodzie przebywać. Rycina nasza przed­
stawia tych zuchów, jak wychodzą z wody 
i śpieszą do lasku, aby się w nim ubrać. 
P la g a  k a ta ry n k o w a

rozwielmożniła się w ostatnich cza­
sach stanowczo nad miarę, tak, że Lwów 
cieszący się do niedawna mianem „gniazda 
słowików", rzetelnie gniazdem kataryniar- 
skiem nazwany dziś być może. Naturalnie, 
ponieważ we wszystkich gałęziach spo łe­
cznego życia ciągły istnieje postęp, i kata­
ryniarze nie mogli pozostać w  tyle, ale 
idąc naprzód z ogólnym prądem, instytu- 
cyę katarynkowego trapiduszstwa grunto­
wnie zreformowali. Dawniej naprzykład 
taki artysta brał na plecy swój instrument 
i chadzając po podwórzach kamienic s ło ­
dził kucharkom chwile pracy, w  zamian 
za co, wdzięczne słuchaczki zrzucały mu 
z balkonów owinięte w  papier krajcary, 
ą nawet i czworaki. A nieraz trafił się ar­
tyście i lepszy jeszcze interes, bo niejeden 
nerwowy pan lub pani, posłała  mu całego 
szóstaka, a i dwa nawet, byle grać prze­
stał i poszedł sobie z podwórza. — O be­
cnie jest inaczej. Dziś kataryniarz jest za 
wygodny, by nosił swój instrument, trzy­
ma więc sobie czeladnika, zwykle 15— 18 
letniego podrostka, który nietylko kataryn­
kę nosi, ale także sam gra na niej, t. j. 
obraca korbą, zaś pryncypał zbiera tylko 
pieniądze. Co więcej, jeszcze postępowsi 
kataryniarze, utrzymują sobie dwu czela­
dników, z których jeden nosi katarynkę 
i kręci korbą, drugi zaś chodzi z talerzy­
kiem po wszystkich mieszkaniach w  ka­
mienicy i zbiera datki, sam zaś mistrz pali 
tymczasem papierosa, spaceruje po p o d w ó ­
rzu i posyła kucharkom i każdemu kto po -

trapidusza kataryniarz, zwykle chłop jak 
ćwik, ale i dwaj jego pomocnicy, młodzi 
i zdrowi, którzy raz zasmakowawszy lek­
kiego żebraczego chleba, pewnie już nigdy 
do żadnej uczciwej pracy zapędzić się nie 
dadzą. Doprawdy, nasz „przemysł kataryn­
kowy" domaga się radykalnej reformy. 
D o b ro czy ń cy  s ta c y i  ra tu n k o w ej.

Komenda m. straży pożarnej, w której 
umieszczoną jest stacya ratunkowa, prawdo­
podobnie z obawy, by dyżurującym lekarzom 
nie zbywało na praktyce, nie oczyszcza cho­
dników obok gmachu z lodu i nie posypuje 

, ich piaskiem, tak, iż przed głównem wejściem 
do stacyi ratunkowej powstały formalne góry 
lodowe. Otóż nieszczęśliwi, których los skazał 
na złamanie ręki lub żeber na nieposypanych 
chodnikach w mieście, udają się po pomoc 
do stacyi ratunkowej, a tu u wejścia łamią 
nogi. Lekarze powinni być wdzięczni p. Ży- 
tnemu.

P rzy m u s g ło s o w a n ia .
Podczas wyborów do Rady państwa chce 

uchwalić Sejm bukowiński, zbierający się 
w przyszłym tygodniu. W krajach, gdzie przy­
mus ten istnieje, porobiono z nim nader 
smutne doświadczenia. W Bukowinie zaś, 
gdzie oświata stoi tak nizko a odległość do 
lokalów wyborczych bywa nieraz bardzo wiel­
ką, przymus podobny stałby się dla ludności 
bardzo uciążliwym.
Butiżeiow rs p o s i e d z e n i a  R a d y  m ie js k ie j

z pow odu sesyi sejmowej nieodbędą 
się dziś ani jutro, aż dopiero rozpoczną 
się we wtorek. Tak na wczorajszem posie­
dzeniu Rady zapowiedział p. Michalski. Na 
temże posiedzeniu uchwalono projekt re- 
organizacyi miejskiej dobroczynności i u- 
chwalono budow ę nowych torów  miejskiej 
kolei elektrycznej oddać firmie Czesnak 
i Jenkner.

P rz e m y s k a  k o m e n d a  k o rp u s u
zostanie zniesioną, a na jej miejscu u two­

rzy ministerstwo wojny takąż komendę 
w  Lublanie. Ma się to stać od Nowego 
roku t. j. 1908. Donosi o tern dobrze 
poinformowana w  sprawach wojskowych 
Grazer Tagespost.

Dziwić się temu zarządzeniu niema co. 
Dziś, gdy wojna z Rosyą jest na długie 
lata uchyloną, zbytecznemi są  te militarne 
środki ostrożności w  Galicyi. Zato nasz 
sojusznik i przyjaciel na południu, Włochy, 
tak się zbroją i do wojny gotują, że w  tam­
tą stronę należało przenieść punkt wojen­
nej ciężkości Austryi.
„R u scy  lu d z ie<( w ie lb ic ie la m i c e s a r z a  
W ilhelm a.

„Związek narodu rosyjskiego", koło 
którego grupują się członkowie czarnych 
siecin, słynnnych z bestyalskich pogrom ów  
niewinnej ludności, wysłał depeszę gratu­
lacyjną do cesarza Wilhelma z pow odu 
pomyślnych wyborów  do niemieckiego 
Reichstagu. Nadmieniają oni w  depeszy, 
że prawdziwi Niemcy i Rosyanie potrafią 
dopomódz swoim monarchom p r z y  r o z ­
s t r z y g a n i u  w s z y s t k i c h  n i e p o r o ­
z u m i e ń  h i s t o r y c z n y c h " .

Jeżeli „prawdziwie ruscy ludzie" mają 
na myśli rozstrzyganie nieporozumień histo­
rycznych na sposób  urządzonych rzezi 
w  Siedlcach, w  Kiszyniewie i t. d., to mo­
żna pogratulować nowych przyjaciół Niem­
com,

R€ottikun*s 
na p o s a d ę  s e k r e t a r z a  i k o n t ro io ra  gminnego.

Termin wnoszenia podań do 1. marca 
1907. Obie te posady będą nadane łącznie 
jednej osobie.

W ym ogi:
1) Świadectwo ze złożonego egzaminu 

kwalifikacyjnego na sekretarza, kontroiora 
dla gmin podlegającej ustawie z r. 1896.

2) Nieprzekroczony rok życia 40.
3) Obywatelstwo austryackie.
4) Kaucya służbowa w kwocie 400 K, 

gotówką lub papierami pupilarnymi.
P łaca  1600 koron rocznie i trzy pię­

ciolecie po 200 koron.
143 Gmina Mosty wielkie.

IE!dmunc! SBs*odkowski
Pierwszorzędny

magazyn a p a ra tó w  fo tograf icznych
L w ów , u l. W ałow a I. II.

Poleca  na jnowsze  
apa ra ty  i p rzybory

s l b i  fo togra f iczne  © •
^  po  c e n a c h  n i e b y w a l e  n i z k i c h .

ft R Cennik  n a  ro k  1907 g ra tia  
I f r a n c o .  96

|  U prasza  s i ę  up rze jmie  pal ić  tylko tutki j “i | 3 ' ssE 3  T " l \  / T T T G  1
E B B S t tl iS g B  B S U & S 9 9  * 8 8 $  D S s f e *  |

M i  te  s ą  w s z ę d z i e  do nabycia.

C z y s ta  n ie z ró w n a n a  n a le w k a  
n a  ś w i e ż y c h  o w o c a c h

i H

| § |  poleca handel W .  F R I E D A  Lwów,Kochanowskiego 1 a.
33 K U ®  H g l  L -.lu i fiilLui O -  łiir C s f B  S m  Litrow a bu te lka  1 zlr. 40 ot. — Od 10-olu butelek  rozsyłam  franoo ko le ją  VEE7' ED CJ-ma Vl.^5* w a w  n a w L E l  Ba K u p co m  odpow iedni rabat. 14
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Rzadka okazya bajecznie taniego kupna książek!
Dr. St. Kłobukowtkl. Wspomienia z podróży po Brazylii. Argentynie, Paragwaju, Patagonii

i Ziemi ognistej. Zamiast kor. 3 — ty lko  kor. I-—.
Mała gramatyka języka portugalskiego wraz z rozmówkami i słownikiem. Zamiast kor. !•— 

ty lko  40 halerzy.
Parczewski A. Emigracya z wschodnich prow incyi Monarchii pruskiej. Zamiast kor. !•— 

ty lko 40 halerzy.
Polska kolonlzaoya zamorska. Zamiast kor. 1'— ty lko 30 halerzy.
Dr. J. Rosz. Skic dziejów muzeum naród, w  Rapperswylu. Ty lko 30 halerzy.
Dr. J. Siemiradzki. Za morze! Szkice z wycieczki do Brazylii. Zamiast kor. 2'— ty lko  80 hal. 

— Opis stanu Parana w Brazylii wraz z informacyami i  mapą kolonii polskich. Zamiast 
kor. 150 tylko 40 halerzy.

Hempel Antoni. Polacy w  Brazylii. (Z mapą kolonii polskich). Zamiast kor 2 — ty lko  kor 1'—. 
Sprawozdanie dra J. Siemiradzkiego i ks. J. Wolańskiego z podróży po południowej Brazylii. 

Tylko 40 h.
Pooztowe giełdy praoy w  W iel. Księstwie Luksemburskiem. Ty lko  40 h.
Pierwsze polskie usiłowania kolonizacyjne w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki. Tylko

50 halerzy.
Wielka mapa brazylijskiego stanu Parana (długość 1 m. 60 cm., szerokość 1 m. 10 cm.). Ze 

szczególnem objaśnieniem kolon ij polskich. Zamiast K 6‘— ty lko  K 2‘—.
Dr. K. J. Nltman. Z wycieczki do Danii i Kopenhagi, ty lko  30 halerzy.
Brandes Jerzy. Lwów. Zamiast kor. 2 — ty lko  80 halerzy.
Wołozyńskl. W . Brewiarzyk fotograficzny. Zamiast kor. 3-— ty lko kor. 150.

NOWE KSIĄŻKI ZA BEZCEN.

J. M. STAND. -  ANTYKWARNIA i KSIĘGARNIA.
Lwów, ulica. Batorego 33-

Gościec, zapalenie stawów, nerwobóle, ból głowy, ból zębów K

„REUMATYZM**
usuwa częstokroć po Jednorazowym użyciu od szeregu lat znany 

I ogromnie rozpowszechniony

nICHTYOMENTHOL"
tysiące uwierzytelnionych podziękowań i kilkuset atestów pp. Lekarzy, 
Klinik i Szpitali, świadczą o niebywałych skutkach, stosowaniem 

„ICHTYOMENTHOLU" —  Prawnie ochroniony.

Ichtyomenthol jest do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach 
lwowskich, krajowych i zagranicznych.

—=  Cena flaszki I korona. = —
Gwy“ !itowy‘ d Laboratoryum chemiczne aptekarza Edelmana w Bohorodczanach.
Pocztą w ysyła się najmniej 2 flaszki. — 10 flaszek w ysyła się opłatnie (franko) za 10 koron*

n  , . . Wielki pobyt Ichtyomenthoiu spowodował nieuozoiwą konkurenoyę doustrzerzen  e! wszelkiego rodzaju r.aśladownictw! — Uprasza sio przeto wyraźnie 
żądać ICHTYOMENTHOLU Edelmana, w plombowaneni opakowaniu. 4G

K  
K5S

B I I f l l

Handel towarów korzennych i delikatesów

Władysława Kucharskiego
we Lwowie, ul. Akademicka 6, róg Chorążczyzny

p o leca

g |  W I I S T A  austryackie, węgierskie, francuskie, reńskie i szampańskie.

Koniaki oraz Wódki polskie, likiery krajowe i zagranicz.
—  Bufet zaopatrzony w smaczne przekąski I doborowe potrawy.—

POKÓJ DO ŚNIADAM
w którym wszelkie gorące potrawy o każdej porze dnia oraz

PIWO PILZNENSKIE
wszystko w najlepszych jakościach dostać można.

B i m

EWAR i S Z E W S K I i N IE IN H A R T
księgarnia i skład nut, we Lwowie, plac Halicki L. 3.

Polecają ostatnie wydawnictwa własne: —

Bartosz. Poradnik podatkowy wyd. II. — 30 hal.
Króliński K. W  carskiej niewoli, powieść dla młodzieży, 

w  oprawie kor. 1'20.
Kurnatowsui J. Dobro i zło, studya etyczne K  3‘60.
Pisownia polska. Na podstawie gramatyki Prof. A. Kryńskiego 

tudzież uchwał komisyi językowej Akademii umiejętności- 
i Zjazdu Rejowskiego zebrał K. Króliński. Wydanie 
drugie, — 30 hal.

Tokarski St. Na wzburzonej fali. Powieść współczesna, 
osnuta na tle strejków rolnych we wschodniej Galicyi 
i agitacyi za reformą wyborczą kor. 3.

Tokarski St. Opiekunowie. Kartki z pamiętników instruktora 
szkolnego. Serya II. kor. 1-20. 11

Stadnicki W. Historya ustroju państw. Rosyi, kor. 3-20.
UrbańskiE. Sycyliana. Zbłąkana owieczka. Dwie nowele kor. 1.

R I B B I I

GONIEC POLSKI
ilustrowany dziennik polityczny

wychodzi codziennie w ilości 
25.000 egzemplarzy

Jako najtańsza I najpoczytniejsza pismo 
polsklu ♦  rozpowszechnia zamiaszczone

R E K L A M Y
firm  handlowych I przemysłowych 
wśród sz  e r  o k i c ii mas ludności.

Cena ogłoszeń:
wiersz nonparellem; drobnne ogłoszenia 
po 4  hal. najmniejsza ogłaszanie 40 hal.

m m  firm  handlowych I przemysłowychB U  wśród s z i r o k i c h  mas ludności. ; ,

Cena ogłoszeń: “ „"JU!
Ę y  g i l  w iersz nonparellem; drobnne ogłoszenia L a J  L i i

 ..........................  B

B U

Z K I t o

I E R W S Z Y  k r a j o w y

zakład art 
G R A T IC M
ELEKTRYCZNIE

URZĄDZONY

LW Ó W
- ' G L .  KOPERNIKA 8

WYKOnniE ART/STyCZNlE 
K U S Z E  D R U K A R S K IE  
WSZELKIEGO RODZAJU 

DLA ILUSTRACYI KSIĄŻEK 
D ZIE N N IK Ó W  C Z A S O P IS M  

Anonsów C E N N IK Ó W  

lTp-

FOTOCyrmOGRAFlA 
f l U T O i y p i f i  *  
FOTOGRAFIA *  
5W S A T Ł O D R Ł J K

poszukuje miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze­
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 
za pomocą drobnych ogłoszeń w  „GOŃCU POLSKIM". 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w  markach poczt.

fsBNGERA
a zatem nie tylko 
do użytku przemy­
słowego, lacztakża 
do wszelkich robót 
wchodzących w za­
kres szycia domo­
wego jedynie u nas 

nabyć można

m a s zy n y  do s z y ­
c ia  do różnych celów

Przy kupnie zwa­
żać należy na to, 
aby maszyna na­
bytą została w na­

szych składach. 
Nasze składy po­
znać można po u- 

bocznym znaku.

Singer Co.Tow. Akc. maszyny do szycia
Lwów, pl. Halicki 2. F ilia ; Gródecka 30.

F ilie  o Tarnopol, ul. Trzeciego M aja; Przemyśl, Ry­
nek 23; Stanisławów, Sapieżyńska 21; Czerniowce, Pań­
ska 16; Złoczów, Jabłonowskich 602; Brzeżany. Rynek; 
Sokal, Rynek 5; Stryj, Sobieskiego 7|9; Kołomyja, Dom 
Narodny; Suczawa, Franciszka Józefa; Czortków, koło 
mostu 73; Storożyniec, Buddemcka 1479; Katusz, Do­
lińska 67 ; Buczacz, Rynek 17; Sambor, Kopernika 4.

21 &

a
B R A C 1 J I  H U H D ,  L W Ó W
B iu ro : S yksśuska  I. 23 . O F a b ry k a :  Ł y c z a k ó w  I. 118.

%

Największy skłatl materyałńw budowlanych ♦  Koncesyonowany Zakład 

instalacyjny »  Przedsiębiorstwo budowy kanałów i robót betonowych 
Fabryka wyrobów cementowych i asfaltu. 0dznaoionaOdznaczona 

na wystawaoh. na wystawaoh.

Dostawcy i  przedsiębiorcy: c. k. Rządu, kolei państw.
W ydziału krajowego. Gminy miasta Lwowa etc. etc. 34 w

, - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - DttnooooopopTOOPTCTTOPnpnnnH



8 'G O N IE C  P O L S K I z soboty dnia 16. lutego 1907. N r. 27.

Drobne ogłoszenia
po 4 halorzy od wyrazu. —  Naj- 

mnisjtzs ogłoszeni* 40 h.

K to poesuktąje miejsca Lab na 
wolne miejsce do ©bsadaeaia, 
kto chce co kupić lub sprzedać, 
niech to uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Qońeii Pol- 
skim“ , jedno słowo kosztuje 4 h, 
najmniejsze ogłoszenie ^ h a le ­
rzy. — Pieniądze można przy­
syłać w markach pocztowych.

S zu k a m  pożyczki na pierw­
szą hipotekę na realność przed­
miejską w kwocie 5000 koron 
na 10 prc. — Adres w Admini- 
stracyi „Gońca Polskiego".

K u c h a rk a  potrzebna do 2. 
osób, która i sprzątać musi. — 
15 koron miasięcznie. — Bran- 
dowska, ul. Zielona 22.

N a u c zy c ie lk a  z 20-Ietnią 
praktyką poszukuje lekcyi lub 
przedpołudniowego zajęcia. — 
Adres w Administracyi. 187

S p rz e d a m  tanio kamienicę 
jedno piętrową przy ulicy Kor­
deckiego 1. 16. — Wiadomość
tamże.

P ra ln ia  z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Adres w Admi­
n is trac ji. 193

Na fo r te p ia n ie  udziela 
lekcyi za umiarkowaną cenę 
uczeń konserwatoryum war­
szawskiego. M orlew ski, W ało­
wa 20.

P o k ó j wspólny z osobnym 
wchodem z całem utrzymaniem 
do wynajęcia zaraz — św. Anto­
niego 7. parter. 160

A genci poszukiwani w  ka­
żdej miejscowości, warunki bar­
dzo przystępne, zarobek dzien­
ny 20 K. Zgłoszenia piśmienne 
Generalny zastępca w Tarnowie 
ulica Przecznica Strusińska 496. 
Marka na odpowiedź. 183

P o ń c z o s z k a rk i w pra- 
wne i do nauki poszukuje pra­
cownia „Luda"* Lwów, ul. Go- 
łąba 12. 198

M ło d a  osoba znalazłszy się 
w  przykrem położeniu przyjmie 
zarząd domu pod bardzo skro­
mnymi warunkami. Poste-re- 
stante „Natychmiast" Lwów.

197

S T A R E  L U S T R A
(t . zw. ślepe), I szkła z luster 
kupuje zakład fotograflozny ulioa 

Kopernika 8.

h m k m m k k

P ra c o w n ia

Złotniczo-
jubilerska
147 STANISŁAWA

SIEKIERSKIEGO
p la c  B e rn ard yń sk i 17,

przyjmuje o b s ta lu n k i  
i wszelkie reperacye po 

cenach najtańszych. 
Srebro i złoto kupuje 
i przyjmuje w zamian.

W Maszyny do szycia ^
naprawia najtaniej z ro­
czną gwarancyą SKŁAD 
MASZYN DO SZYCIA 

i WARSZTAT 194
 REPARACYJNY— -
Lwów, Jagiellońska l la  

LEONARD W ANKE
jkmechanik ispecya lista.ij

[ 0. Perlmulter j
z e g a rm is trz

L w ó w , B a to re g o  14
sprzedaje zegarki, biżuterye 
i różne wyroby ze złota i sre­
bra nowe i z banku zaku- 
ńone. — Daje też na raty. 
ikład towarów optycznych, 

szkła kryształowego, Raty- 
nowskie okulary, cwikiery, 
lornetki i t. p. 181

C i K. DOSTAWCY NADWORNEGO 22

HAT A 
HAYA

P U D E R  A N T IS E P T V C Z N Y
przez pow a|l lakarekle polecany, Jest naj­
lepszym proszkiem Se zasypywania Ola 
nlemswląt I Szleel. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzneśs”. Cena pudełka 70 h.

M Y D Ł O  H Y G IE N IC Z N E  = r =
Jest najlepszym mydłem do mycia dzleol. 
Sporządzone z materyałów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwyCrednleJszym w y- 

mmnrnui-rr~niMH— ir m r 7 n W  mogem hygisny. —  Cena pudelka 70 hal.

Tysiąoe podziękowań I Ostrzega sle przed nailadow nlotw am ll W każdej 
apteoe I drogueryl do nabyolal Żądać należy w yraźnie! „H A Y A “ pudru 
antlseptyoznego. „H A Y A " mydła hyglenloznego. Główny akład wysyłkowy

S. HAY, a p te k a rz ,  c. i  k. do staw ca  nadworny  we Lw owie.

O : O

W. PRIMUS & S. IGLICKI
we Lwowie.o  n

Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- 
tyer, dyw anów , firanek, chodników , rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju.

I f i :

Tapety. W łasna  pracownia lapicerska i stolarska. >° 
■ -  —  0 = 0

Ś T  H I T I I  P I Z A ”  §
JJJUTRZENKA PULSKA

pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, 
wychodzi we Lwowie rok trzeci O  pod redakcyą Stanisława Tokarskiego.
„JUTRZENKA POLSKA" pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauce i rozrywce poświę­
cone. wychodzi we Lwowie rok trzeci, pod redakcją Stanisława Tokarskiego. .JU ­
TRZENKA POLSKA" zawiera w części lite rack ie j: Opowiadania historyczne, powieści, 
podróże, wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy szarady 
ltp ., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. Do każdego 
numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek p. t. „Moja książeozka", dla młodszej 
dziatwy przezuaczony. Do każdego numeru dodatek powieściowy w tym ro ku p . t. „Mistrz 
Twardowski" czarodziejskie opowiadanie, llustracye pierwszorzędnej wartości. Prenumerata 
w ynos i; r o c z n i e  ty lko  6 K 80 h, p ó i r o c z n i e 3 K 8 0 h ,  razem z przesyłką pocztową.
-źVcLr©» T Ł e ć ła łr c y i  1 . A - d L m l i i l s t r a c y i  z L w ó w ,  u l i o a  T T a u s n e r a  1. 7 „

gdzie pismo zamawiać należy. 20

v ą r uiWWf

S illS ffip li!

c. >. i n m n iL E J im m  n « s z »  i i i j o w  

fabryka kas ogniotrwałych
WOJCIECH KOSIBA =  
i i t .  CHUOZIKOiSKI zięć

"WE LW"OWXE

Lw ów , d w o rzec  u l. Na B łonie 2 2 . — T e le fo n  110.
W yn ik  próby ogniow ej w  mie­
siącu styczniu 1906 w obec ko - 
misyi rządow ej rzeczoznawczej 

przedsięwziętej 5

u z n a n y  z o s t a ł  z a  z n a k o m i t y .

Inż. BRACIA RZĘDOWSCY
Biuro techniczne, © Krajowy Zak ład  dla budowy 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specyalny d z ia ł  

dla urządzeń wodociągowych i gazowych » 0
LWÓW, U LIC A  5Y K S TU S K A  L . tG i BALONOWA 12.
Adres te l. : ,,Rzędowski“  Lwów. Konto poczt, kasy oszcz. 70.724.

W łasne  w a rs z ta ty . N ajw iększe  sk ła d y  a rty k u łó w  e le k tro te c h n ic zn y ch .
WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

❖

p o leca

PIELECKI
Lwów, Akademicka 4.

Od »
Abonentów pozostałej zwró­
cone G a rn itu ry , Zarzutki, 
Fraki i Palta wysprzedaję po 
bajecznie nizkich cenach — 
jak długo zapas starczy.

LU D W IK  M ARK
Sienkiewicza 5.

" W a ź n e  d la .  -w B z y s Ł lg ic t i .  11 -

W y s p rz e d a ż !
Kolekcya nadająca się s p e c y a 1 n i e na

m  podarunki
10 przedm iotów wartościowych za 6 K 4 0  h.
1 zegarek niklowy ank. remont, system Roskopt Patent, t  do*

brym werkiem.
1 elegancki łańcuszek nik low y posrebrzany, lub pozłacany.
1 wisiorek do łańcuszka.
1 szpilka do krawatki z im it. złota i im it. brylantami.
2 spinki do manszetów. Marka <Oaratia>.
2 spinki do kołnierzyków pozłacane.
3 spinki do szemlsetu pozłacane.
2 (para) kulczyków srebrnych r 2 ądowo puncowane.
2 pierścionki z im it. złota I im it. brylantami.
1 iustereczko kieszonkowe pomniejszające z cellololdu. 

Wszystkie powyżej wymienione przedmioty w liczbie
1 6  b  z  t  u  k ,

Jak również zegarek kieszonkowy, dokładnie uregulowany sam 
przez się przedstawiający znaczną wartość sprzedaję po zdu­

miewająco nizkiej cenie.
ty lk o  6 k o ro n  40  h a le rz y .

Za pobraniem pocztowem, lub za poprzedniem nadesłaniem 
należytości.

M IC H A Ł  H O R O W ITZ
dom w ysy łko w y

K ra k ó w  — u lic a  K o le te k  I. 4 /20 .
Nieodpowiadające towary, przyjmuję w  ci gu dni ośmiu. Bo­
gato ilustrowane cenniki zegarków i innych i

danie darmo i opłatnie.
nowości, na żą- 

114

Ju liu s  W eiss
konsesyonowany

zakład instalacyjny,
.gazowy I wodoolągowy 

LWÓW, ulica św. Michała I. 4.
Specyalista dla urządzeń klo­
zetów, kanalizacyi i kąpieli. 58

—  B E R G E R A —
P U D E R  D L A  D Z IE C I

w pudełkach sitkowych. Ce­
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw wy parze­
niom, wypryskom, w w y­
padkach chorobowych roz­
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i trwale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny skład:

Apteka pod z ło te m  J e le ­
niem we Lw owie,  Rynek,

Brama Androllego.

Pięć
losów Bazylika Oombau 
polecamy za K 155. — 31 
rat po 5 K. Pierwsza rata 
zpn. wynosi K 7 hal. 50
dalsze po 5 K. Prawo 
gry Już przy oiągnieniu 
I. marca. Główna w y­
grana 30.000 ; 20.000 itd. 
Każdy los wylosowany 
być musi. Prosimy za­
żądać naszego kalenda­
rzyka bankowego który 
rozsyłamy darmo. Nu- 
mera okazowe .Gazety 
handlowej, bezpłatnie.

Dom bankowy

Lwów, pl. Iflaryacki L '■

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY 1 W YDAWCA : STANISŁAW BRANDOWSKI. WŁASNOŚĆ SPÓŁKi KOMANDYTOW fik
Z DRUKARNI .GOŃCA POLSKIEGO., BRANDOWSKI & HEGEDOS, POD ZARZĄDEM K. DOROSZYŃSKIEOO.


